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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 3 . W rześn ia .
N ajj. P a n  A ssessora p rzy  Sądzie Ziem sko- 

miejskim G r o s s e r  tv R a w i c z u  Sędzią p rzy  
Sądzie Z iem sko-m iejsk im  m ianow ać raczył.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a *
Z W a r s z a w y ,  dnia 2 1 . W rześn ia .

N aj. P an , w skutek w sław ienia się J O .  Xięcia 
N am iestuika K rólestw a i w p rzychylen iu  się do 
prośby  Ignacego M ostowskiego, Polskiego w y­
chodźca, w L ondyn ie p rzebyw ającego , najm i- 
łościw iej udzielić mu raczył p rzebaczen ie , z do ­
zwoleniem  pow ro tu  do K rólestw a.

G azeta K o l o u s k a  odznaczająca się a rty k u ­
łami tcbnącem i nieuaw iścią ku R o ssy i, zam ie­
ściła następujące pismo z n a d  g r a n i c y  r o s -  
s y j s k i e j :  »Podług listów z P etersbu rga , na 
Wniosek m inistra ośw iecenia publicznego C esarz 
ro zk aza ł, ab y  pew ną ilość studentów  kosztem 
rządow ym  do  N iem iec, S zw ajcary i, W ło ch , 
I r a u c y i  i Anglii w ysełano , aby  się tam na p io -  
lessorów  p rzy  uniw ersytetach C esarskich sposo­
bi*. P rz y  tern nie ty lko  na ta len t, lecz nieró­
w nie w ięcej na charak ter s ta ły  i dośw iadczony 
po lityczny  sposób m yślenia uw ażać b ęd ą , żeby 
s*ę ta za granicę w yselana m łodzież duchow i 
liberalizm u nie dała zarażać, lecz niezgorszoua

do  dom u w racała. Ś rodek  ten zm ierza do s to ­
pniow ego oczyszczania un iw ersy te tów  ro ssy j-  
skich od professorów  zagran icznych , k tó rzy  n a ­
w et p rzy  najlepszych chęciach jednak  żyw io ły  
obce sprow adzali i n igdy bezw arunkow o cen ­
zurze i policyi rossyjskiej ulegać nie chcieli. 
J u ż  od daw na poczy tyw ano  w  P etersburgu  w o- 
kow anie obcych  uczonych za złe konieczne 
i p rzychylano  się do  tego ty lko w  razie o sta te ­
czności; przeto  też w iększa część posad  profes- 
sorskich osierocona. P o trzeb y  p raw dziw ych 
R ossyan sposób ten może zasp o k o i, ale u b o le ­
w ać należy nad m łodzieżą niemiecką w p row in - 
cyach  B ałtyck ich , k tó ra  zniew olona zapom inać
0 ku ltu rze  n iem ieck ie j, z  czasem całkiem  na 
R ossyan  się przeistoczy. —  Zaw ikłania i sp o ry  
kościelne w R ossyi i Polsce coraz gorszy  b io rą  
ob ro t. Z pom iędzy gmin uniackich w Rossyi, 
k tó re  się przed  kilku  la ty  z p raw osław ną ros- 
sy jską cerkw ią po łączy ły  b y ły , w iele znow u 
z swem i pasterzam i od  niej się odstrychnęlo
1 do kościoła katolickiego z tern pow róciło  ośw iad­
czeniem : że przez rozm aite zabiegi złudzone, 
te raz  na przew in ien iu  swem się poznały. W  P e­
te rsburgu  bardzo  su row ych  środków  przeciw  
tem u pow rotow i użyć chcą. D uchow nych  za­
m ykają w klasztorach a gm iny w  p rzy p ad k u  
ostatecznym  do innych okolic m ają być p rz e ­
niesione albo o p ó r staw iający  pojedyóczo  m ię­
d zy  gm iny rossy jsk ie  dyslokow ani. W  P olsce 
rząd rossyjski ciągłą z katolicyzm em  zw odzi
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w alk ę ,  ważną mianowicie pod  względem po li­
tycznym , ponieważ Polacy  w wierze swojej 
ostatnie palladium narodowości swej upatrują . 
Złożenie Biskupa Kaliskiego przez ku ry ję  P a ­
pieską jest więc w ypadk iem , k tó ry  w szyscy 
Polacy  bardzo  pochwalają i ciekawość pow sze­
chna , jak obecnie rząd Cesarski po tym ene r­
gicznym kroku  Papieża sobie postąpi.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 16 .  W rz eśn ia  

U rz ęd o w e doniesienie o tak niespodzianem 
zaw arciu  pokoju  pomiędzy F rancyą  a M arok- 
kiem witają naturalnie dzienniki miuisteryalne 
z wielkim tryumfem. Inaczej rzecz się ma 
z dziennikami oppozycy i,  k tórych  przepowie­
dnie nie ziściły się. » W ia d o m o ,  mówi C o n -  
s t i t u t i o n e l ,  jakie w arunki podawano cesa­
rzowi marokkańskiemu w Czerwcu. Mial ou  
odpraw ić  wojsko swoje od g ran icy , ukarać  do- 
w ó d zcó w , k tórzy  wojsko swoje do pierwszego 
a t taku  na ziemię naszą poprowadzili i w y p ę ­
dzić A b d - e l  Kadera albo go też w mieście ja ­
kiem nadbrzeżnem zamknąć. Z tych w a ru n ­
ków  pierwszy żadnego nie ma znaczenia,  bo  
go każdej chwili złamać można; drugi nie jest 
rze te lny ,  bo  syn cesarza nie jest pod  karę ow ą 
podciągniony. G łów na zaś trudność leży w trze­
cim . O b i e t n i c a  zmuszenia A b d - e l -K a d e ra  do 
n iećzynnóści nie ma sensu, jeżli warunek  ten 
spiesznie rzeczywiście nie będzie w ykonany .  
P oniew aż depesza telegraficzna donosi,  że już 
w ysiano  ro/.Kaz opuszczenia M o g a d o ru , przeto 
Abd-el K ader  musi już  być schwytany albo 
naw et Francuzom  w y d a n y ,  lub też stanowcze 
przedsięwzięto środki ku  wydaleniu go z ziemi 
m arokkańskiej.  Rzecz d z iw n a , że depesza 
o tern nie n ' e wspomina. T rzeba  także będzie 
dopie ro  słyszeć, czy p. Bulwer nie był pośre­
dnikiem tej całej sp ra w y ,  i czy domniemany 
ten pokój bez wynagrodzenia szkód i bez gwa- 
rancyi niezostał już gotowy przyniesiony i n a ­
rzucony." D z i e n n i k  s p o r ó w  pow tarza po- 
części daw ne swoje oświadczenia o F ran ry i  bez- 
intefesownein i ty lko  do osiągnicnia należnej 
jej sal vsfakcyi zmierzającem postępowaniu i 
uważa, że stósowność i godność tegoż skutkiem 
się stwierdziła. » W  czasach, jakicmi są na­
sze, pow iada ,  k iedy  pokój na szczęście rodza­
ju  ludzkiego i sp raw y  cywilizacyi jest zasadą 
polityki wielkich m ocarstw , rezultat taki wię­
kszą nia wartość , aniżeli kilka zwycięztw. 
F ra n cy  a nie tylko dostąpiła p o k o ju ,  ale go ta k ­
że ,  c o  jest lepsza, zwycięztwem dobyła. Niech
k to  mówi co chce ,  nie będzie ona żałować ce­
n y ,  jaką go opłaciła, bo  w pływ  jej w Afryce

i poszanowanie jej w E urop ie  i całym świecie 
znacznie przez to urosły .  G d y b y śm y  zaraz 
z początku zawarli byli pokó j ,  by liby  może 
nieprzyjaciele francuzkiego panowania w  A fry ­
ce wątpili o mocnem postauowieuiu rządu fran­
cuzkiego nadania powagi temuż panowaniu, 
a z drugiej s trony sądzonoby tak w e F rancy i  
jak  za granicą, ze F ra n cy a  żadnej w o jn y  pro­
w adzić nie może nie narażając powszechnego 
poko ju  na niebezpieczeństwo. —  T e r a z  i je ­
dno i drugie p r z y p u s z c z e n i e  jest n iepodo- 
buem .“ N astępuje potem odparcie różnych 
poduszczeń, jakie rozszerzyła była oppozycya 
p o d  względem prowadzenia w ojuy  przeciw M a- 
rokkow i tudzież co do w zględów, jakie F ra n ­
cy a  ma ku  Anglii. Dziennik ministeryalny tak  
ko ń c z y :  « W  pośród wszystkich tych przesad
umiał rząd należytą zachować miarę. P row adził  
on  w ojnę z energią i zawarł pokój z honorem .«

Dzisiaj rano o godzinie 8. zwiastowało 21  
w ystrza łów  działowych francuzkie'j stolicy za­
w arcie  pokoju  z M arokkiem , czego się tak  
p rę d k o  nie spodziewano. Nie masz n ic ,  coby  
lepiej charak teryzow ało  ducha i system tera­
źniejszego rządu francuzkiego. D aw nie j zw ia­
s towano ludow i oduiesione zw ycięz tw a hukiem 
salw r a d o s n y c h , teraz oddaje się cześć odzy ­
skanemu pokojowi. N a  z w y c ię z tw a  pod M o- 
gadorem i nad  Isly milczał spiżowy o tw ór a r ­
mat. W  zmianie lej rzeczy i opinii witamy 
praw dziw y  postęp czystej ludzkości i praw dzi­
wej cywilizacyi.

C r o u i c a  gibraltarska z d. 2. W rz eśn ia  d o ­
n iosła , że M aurow ie na wschodzie M ogadoru 
zajęli tw ierdzę, z której dawali ognia do p rzy ­
byłego z T u lonu  ok rę tu  liniowego »A lger .« 
O k rę t  len ( jak się zd a je ,  nie A l g e r  tylko 
I n f l e x i b l e )  zbliżywszy się do owej cytadeli, 
zm uszony był skierować się ku południowi w y­
spy. M niem ano, że okrę t  ten wiezie amuni- 
cyą dla floty , na której zbyw ać  zaczynało, 
gdyż według opowiadania oficerów wystrzelono 
pod Mogadorem 3 5 ,0 0 0  kul. Tenże dziennik 
potwierdza , że b a terye  znajdujące się na b r z e ­
gu marokkańskim m iotały ogień na wszystkie 
okręty  f które się do brzegu zbliżały. M auro­
wie myśleli , że okrę ty  fraucuzkie obce bandery  
za tyka ją ,  ab y  się tym sposobem bezpiecznie 
do bateryi zbliżyć mogły. Ztąd to wytłuma­
czyć sobie m ożna,  że angielski parostatek wo­
jenny  »Vesuvius* tak w Mogadorze jak w R a ­
bacie wystrzałami armałniemi przywitano i <1° 
R abatu  przystąpić nie pozwolono. D nia  31- 
wystrzeliła taż baterya w M ogadorze kilka kul 
także na okręt «Moutezum.-. Baterya ta była
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jedyną, której Francuzi p o  dwukrotnem w y lą ­
dowaniu uie n aru szy l i ,  dla teg o ,  ze ani w y s p y  
aui portu sięgnąć sie mogła. D nia  3 . p o w ró c i­
ły  okręty  fraucuzkie do Kadyxu. l ) w a  z nich,  
t. j. "Inflexible.,  i *>Mouteiuma« w ysiał książę  
do (Gibraltaru. A le  komendanci mają rozkaz  
uie pozw alać ani oiicerom ani ludziom w d aw ać  
się z Gibraltarem, a to z p rzy cz y n y  rozdra­
żnienia., jakie sprawiła wiadoma o w a  korre-  
spondeucya  of ice rów  angielskich.

M a r s z a ł e k  B u gcaud  p rz y b y ł  d. 5 .  d o  A lgieru , 
gdzie  go w sz y scy  m ie sz k a ń c y  z  n a jw ię k s z y m  
try um fem  przy ję li .  N a  p lacu  k ró le w sk im  w z n ie ­
siono  os tatn iej n o c y  czeu ip rędze j  łu k  t ry u m fa ­
l n y ,  p °  k tó rego  s t ro n ie  w y s ta w io n o  znak i  z w y -  
c ięz tw a  z n ad  Is ły .  R ó ż n e  w ła d z e ,  u rzęd n icy ,  
o f ice row ie  ga rn izo n u  i m ilicy i,  c z ło n k o w ie  d u ­
c h o w ie ń s tw a ,  na jznakom its i  k u p c y  to w a r z y ­
szyli m arsza łko w i o d  miejsca  w y lą d o w a n ia  aż 
d o  mieszkania  jego. Po  po łu d n iu  odda li  m u 
s w ó j  h o ld  k o u su lo w ie  ró ż n y c h  n a ro d ó w .  S t r a ­
ta M a r o k k a n c z y k ó w  n a d  Is ly  w y n o s i ła  w e ­
dług  n a jn o w sz y c h  w iadom ośc i z Algieru  o k o ­
ło  9 0 0  lu d z i ,  p o m ięd z y  k tó ry m i  1 0 0  N e g r ó w ;  
ci pozostali  na  p lacu  b i t w y ,  a in n y c h  p o c h o ­
w ali m ieszkań cy  U sz d y .  W  szp y ta lu  w O r a ­
nie jes t te ra z  1 2 0 0  c h o r y c h ,  a w  sz p y  talach 
alg iersk ich  o k o ło  2 0 0 0 .

L e d w o  w M a r o k k o  i na  O tah e j t i  p rze szk o d a  
»se rd ecz n e g o  p o ro zum ieu ia«  m ię d z y  F r a n c y ą  
i A nglią  u s u n ię ta ,  a  już  n o w e  w S y r y i  i E g i ­
p c ie  g ro ż ą  trud no śc i .  J e ż e l i  się po tw ie rdz i ,  że 
us i łow an ia  F ra n c y  i na  k o rz y ś ć  ch rześc iau sk ie j  
lu d n o śc i  L ib a n u  o o p ó r  Anglii r o z b i ły  s ię ,  te d y  
w  tern dos ta teczna  jes t p r z y c z y n a  d o  n o w y c h  
z a w ik ła ń ,  i jeżeli p r a w d a ,  że w ic e k ró l  E g ip tu  
A ng likó w  z ro b i ł  panam i m ię d z y m o rz a  S u e z ,  
t e d y  p rz y p u ś c ić  m o ż n a ,  ze w  gazetach p r z y n a j ­
m nie j  o z a k łó c e n iu  sp o k o jn o śc i  p ra w ić  zaczuą . 

£  d n i a  17 .  W r z e ś n i a .
—  —  P rz y g o to w a n ia  d o  p o d r ó ż y  K ró la  do  

Anglii osta teczn ie  ju ż  te ra z  u rząd zo n e .  N  P an  
dn ia  7. a lb o  9 .  w ieczo rem  p o d cza s  p rz y le w u  
z T r e p p o r t  o d p ły n ie ,  a b y  n az a ju t rz  p r z e d  p o ­
łu dn iem  w S o u th a m p to n  w y lą d o w a ć  i tegoż dnia  
w ieczo rem  b y ć  na  o b iedz ie  na  z a m k u  W in d s o r .  
K siążę M o n tp e i i s ie r , p rz e z  K ró lo w ą  W i k t o r y ą  
W yraźnie  z a p r o s z o n y ,  i m in is trow ie  G u iz o t  i 
M a c k a u ,  G e n e ra ln y  In teu den t ,  H r .  M onta live t,  
K ró l ,  S e k re ta rz  p r y w a tn y ,  B a ro n  F a i n ,  trzej 
g en e ra ło w ie  i cz te rech  a d ju ta u to w  K ró lo w i  to ­
w a rz y s z y ć  b ę d ą .  P o b y t  L u d w ik a  F il ip a  w  A n ­
glii n ie  d łu g o  t rw ać  b ę d z ie ;  na  całą p o d ró ż  
p rz e z n a c z o n o  ty lk o  7  dni 3 d o  L o n d y n u  K ró l  
w ca le  się nie  uda . O d w ie d z in y  te m ają  ty lk o

mieć cechę  p r y w a tn y c h  o d w ie d z in ,  a tak też 
ty lk o  o s o b y  d o  d w o ru  należące na zam ek W i n d ­
s o r  z ap ro szo n e  zostaną.

—  D z i e n n i k  S p o r ó w  o św iadcza  dzisiaj 
w  o b sz e rn y m  a r t y k u le ,  że  w n ib y  - to  z a w a r ty  
traktat m ający  Anglii szczegulne  jak ieś  k o rz y ś c i  
w E g ip c ie  z a b e z p ie c z y ć ,  w ca le  nie w ie rzy .  —  
(Artykuł ten co d o  ogólne j treści ju t ro  p o d a m y . )

—  W  sk u tek  w iadom ośc i  o z a w arc iu  p o k o ju  
m ię d z y  F r a n c y ą  i M a ro k ie m  za jm ują  się te raz  
w  ro in is leryach w o jn y  i m a ry n a rk i  sp r a w d z a ­
n iem  r a c h u n k ó w  o kosz tach  w y p r a w y  M a r o ­
k a ń s k ie j ,  w y n o sz ą c y c h  już p rze sz ło  2 0  milio­
n ó w . F ran cu sk i  kon su l  w K ad y x ie  z sw e j  s tro­
n y  tru d n i  się u regu low an iem  cz y n io n y c h  tam  
o k rę to m  francusk im  n a d z w y c z a jn y c h  d o s ta w  
ży w n o śc i ,  węgli i t. p. J e szcze  w c z o ra j  r a n o  
te legrafem do  R o c h e f o r t ,  C h e r b o u r g ,  L o r ie n t ,  
1  o u lo n  i B re s t  r o z k a z v  rz ą d o w e  w y p ra w io n o ,  
a b y  d o ty c h c z a so w y c h  uzbra ja li  na ty chm ias t  za ­
p rz e s ta n o  ; ró w n o c z e śn ie  pocztą  p iśm ienne  in- 
s t ru k e y e  do  p re fek tó w  m o rsk ich  o d e sz ły ,  a b y  
w sze lk ie  poczyn il i  p rz y g o to w a n ia  do  p rz y ję c ia  
w ra c a ją c y c h  z w y p r a w y  o k rę tó w .  T y lk o  u -  
zb ro jen ie  d w u c h  b ry g ó w  i je d n e j  k o r w e tv  u z u ­
p e łn ią ,  m ających  s tan o w ić  s ta c y ę  n a d  b rzeg am i 
A f ry k i  p o d  ro zk a z a m i k ap itan a  o k rę to w e g o  
H e rn o u x .

O  s p o s o b ie ,  w  jaki w y n a g ro d z e n ie  p ien iężn e  
P a n u  P r i lc h a rd o w i  ma b y ć  w y p ła c o n e ,  d o w ia ­
d u je m y  s ię ,  co  n a s t ę p u je :  M in is te ry u m  m iało  
p o c z ą tk o w o  zam ia r  zażądan ia  na p rzy sz łem  p o ­
s iedzen iu  p o t r z e b n y c h  na to  k re d y tó w  od  Izby', 
w s z a k ż e ,  a b y  n ie w y w o ły w a ć  o b r a d  nad  la k o -  
w etn  p y ta n ie m ,  zan ie ch an o  tej myśli i c h w y ­
c o n o  się z ręczn eg o  w y b ie g u ,  t. j. p o t r z e b n e  p i e ­
n iąd ze  w ezm ą  z o g ó ln y ch  k re d y tó w  dla f r a n c u ­
sk ich  osad  na  O ce an i i .

A  n a; 1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia  1 4 .  W rz e ś n ia .

T o ry s o w ie  po w sta ją  m o cn o  na w y r o k  I z b y  
L o r d ó w ,  p rzez  k tó ry  O ’C o n n e l l  tak  n ie spo dz ian ie  
w o ln o ść  o d z y sk a ł .  M ó w ią  o n i ,  iż s to so w n ie  
d o  z a p ro w a d z o n e g o  z w y c z a ju ,  w s z y s c y  o b ecn i  
L o r u o w ie  p o w in n i  b y li  mieć p r a w o  e łosow au ia ,  
i z a razem  z a rzu ca ją  r z ą d o w i ,  że sp ra w ę  tę o d ­
d a ł  tak  ca łk iem  w ręce  L a w - L o r d ó w , k ie d y  b y ­
ło  w ia d o m e m ,  iż w ięk szo ść  o n y cbże  b y ła  za 
a p p e l lacy ą .  J e s t  w szak że  rzeczą  p e w n ą ,  iż  
r z ąd  p o s tęp o w a ł  z p rzy na leżn ą  d y s k r e c y ą ,  o d ­
d a ją c  o d p o w ied z ia ln o ść  za w y r o k  L a w - L o r d o m .  
G d y b y  cała Iz b a  g łosow ała  b y ł a ,  ape llacya  b y ­
ł a b y  na tu ra ln ie  o d rz u c o n ą ;  ale  Izb a  w y ż sz a  
b y ł a b y  się w y s taw iła  na  z a r z u t y ,  iż się s ta ra ła  
w s tr z y m a ć  b ieg  sp raw ied liw o śc i  ze w z g lę d ó w
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s tronniczych; a popularność Izb y  tej nie jest 
tak  wielką, iżby się by ła  mogła wystawiać na 
surow ą naganę opinii publicznej.

Ze jednak skarga celu swego chyb iła ,  i agi­
ta to r  uw olniony zosta ł ,  cóż czynić teraz? R ząd  
nie spodziewał się bynajmniej takiego w y p ad k u  
6praw y te j ,  dla tego nie b y ł  bynajmniej p rz y ­
gotow anym  na to ,  jakiej polityki teraz chwycić 
się ma; będzie on zapewne miał baczne oko na 
wzięcie się O ’Connella aż do zagajenia parla­
m en tu ,  nim stanowczy w tym względzie uczyni 
k rok. Toż samo uczyni zapew ne według wszel­
k iego prawdopodobieństw a oppozycya  W  higów. 
N acze ln icy  W higów  już o tyle oświadczyli się 
za spraw ą 0 'C o n n e l la ,  iż ostatnie wzięcie się 
przeciw  niemu najmocniej zganil i ; i w głównych 
punktach  zgadzają się oni z nim zupełnie pod 
•względem zasad środków zebranych w ogóluem 
w yrażen iu  ^Sprawiedliwość dla Ir!audyi.« Ale 
L ibera ln i  w Anglii nie wiedzą dotąd co dalej 
począć. Chcą oni wprawdzie ugruntow anym  
zażaleniom Ir landczyków  iść w pom oc, nie na­
kłaniają się wszakże bynajmniej do planu unii 
Repealów . O  Connell  wie to bardzo  dobrze, 
a ;wielu nawet pow ątp iew a,  azali on sam szcze­
rym  jest Repealistą. Ale rezonuje on tak : W ł a ­
ściwie potężna par tya  w A nglii są T o ry so w ie ;  oni 
są reprezentantam i panującej opinii ludu angiel­
sk iego , nie ty lko kościół i trzy  części arysto- 
k r a r y i ,  ale także większość klass średnich, k tó ­
re  składają ciało w y b o rc ze ,  są T o r i s ,  którym 
dob ro  ludu ir landzkiego całkiem jest obojętne, 
i k tó rzy  pełno mają przesądów przeciw katoli­
cyzmowi. Nadaremną więc jest rze czą , w nio­
sku je  on dalej,  żądać od praw odaw stw a angiel­
skiego równej sprawiedliwości; I rlandya więc 
pow inna  mieć własne swoje odlączne p raw o ­
d aw stw o ,  a monarcha powinien mieć władzę 
w ykonaw czą w całej rozciągłości, tak właśnie, 
jak  rzeczy teraz już stoją. Takim sposobem in­
teresom Irlandyi żadne by  nie groziło niebez­
p ieczeństw o, a p raw a  ko rony  z swej s trony 
nic b y  nie utraciły.

C o  się tyczy teo ry i ,  nie można nic pow ie­
dzieć przeciw unii dwuch k ra jó w ,  które mają 
osobne swe prawodawstwa pod  jedną władzą 
w ykonaw czą ,  i nie zbywa na p rzykładach  —  
przypom inam y tu ty lko Szw ecyą i Norwegią 
—  ażeby dowieść, iż system taki w praktyce 
żadnych  nie ma trudności. Ale na nieszczęście 
dla I r la n d y i ,  p róbow ano tam już planu par la­
m en tu  irlandskiego, i ten nie udał się. Parla­
m ent,  k tó ry  az do unii w roku  1 8 0 1 .  exyslo- 
w ał w D ub lin ie ,  tak był niewystarczający i ze­
p su ty ,  iż prawie sam zezwolił ua upadek swój,

przyznając zarazem, iż  nie posiada ani tej mo­
ralnej siły ani też tego pojmowania rzeczy, k tó ­
re  są konieczne do korzystnego w ykonyw an ia  
w ładzy prawodawczej.  Jest to faktura, które­
go O ’Connell zaprzeczyć nie m oże, i ono sta­
now i w rzeczy samej najgłówniejszą trudność, 
którą mu trzeba przezwyciężyć w w yw odach  
jego nieprzyjaciół. Z drugiej s trony  i ministro­
wie Królowej z niemałemi walczyć muszą tru ­
dnościami. Nie mogą oni bynajmniej pozostać 
między systemem pognęb ien ia , a systemem po­
jednan ia ,  ale muszą raczej w jeduę lub drugą 
sk ierow ać się s tronę ,  nim parlament znów  się 
zgromadzi. W ie lu  sądzi t u , że rząd się n a k ła ­
nia chwycić się w sprawie tej systemu po jedna­
nia w daleko większej rozciągłości, jak to uczynił 
dotąd. Za porywczo by  wszakże b y ło ,  cho­
dzącym w tym względzie pogłoskom dawać wia­
r ę ,  k iedy  członkowie gabinetu są rozproszeni 
i czas jeszcze nie nadszedł w którym rząd musi 
postanow ić,  jakich ma chwycić się planów na 
najblizsze'm posiedzeniu.

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dn. 19 .  W rześn ia .

Pap ież  mianował monsignore Mngni audy to ­
rem święte'j R o ty  W H iszpanii; mianowanie jest 
tym czasow e, ale z tego w nioskują ,  że w krótce  
nastąpi zupełna zgoda z hiszpańskim kościołem. 
W strzym an ie  sprzedaży dóbr  kościelnych w Hi­
szpanii zrobiło tu nade r  dobre  wrażenie.

D nia  2. W rześn ia  wieczorem umarł tu ma­
larz kaw aler  Yicencio Camucini. Pius ATI. 
mianował go wraz z potomstwem baronem rzym ­
skim, zajmował on posadę d y rek to ra  galeryi 
papiezkiej obrazów  i fabryk  m ozaik ,  zarazem 
by ł  dy rek to rem  akademii ueapolitańskiej w  R zy-  
m ie ,  członkiem francuzkiego instytutu i wielu 
innych  akademii.

Rozmaite wiadomości.
P o z n a ń .  —  K rólew ska G łów na kassa R«~ 

jencyjna ułożyła dla informacyi pensyonaryu-  
sżów cywilnych i pensyouarek, z rek tyfikow any 
w z ó r , podług którego kwity na pensye za mie­
siąc Październik b. r . , i dalej,  wystawione i 
poświadczone być powinny.

(Z Tyg. P e tr .)  —  D z i e j e  P o l s k i  p r z e z  
M i k o ł a j a  P a w l i s z c z e w a .  itd. ltd.'

(C ią g  da lszy-)
S zkoda ,  że nie zw rócono  uwagi na bardziej 

zaspokajające spolszczenie oryginału. Często 
widać wyrażenia nie polskie, now ych  w yrazów  
bardzo wiełe, a więcej s tarych w znaczeniu nie-
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^łaściwein. N a z y w a  np. k ronikarza l a  t o p i -  
s a r z e m  albo l e t u i k a r z e u i .  J e d n o  i drugie 
Die zastąpi k ro n ik a rz a ; bo latopisarz może b y ć  
wzięty za lego co l a t o  op isu je ; le tn ikarz zaś 
*a tego co robi letuiki,  znane w  kobiecej goto- 
walni. A lb o :  "O tton  włożył koronę swoję na  
B o les ław a;« ten frazes w polskiem j a k i  w fran- 
cuzkitn i innych językach ,  koniecznie w ym aga 
dodania na g ł o w ę .  A lbo »zapaliła się w ojna 
2  C esa rzem « —  rów nież nie jest zupełn ie  p o l ­
skie i t. d.

Zalecano kiedyś w  Atheneum epokę nazywać 
dobą. Autor przyjął tę zamianę, choć nie zdaje 
się aby na nią z łatwością można b y ło  przystać. 
B o właściwą cechą d o b y  są jednostajne, jedno- 
mierne spadki czasu, których wymiar zakreślo­
ny przez samą naturę. W  ogóle doba wyraża 
jeduodzieuuy obrot ziemi, czyli 24 godzin, po­
nieważ zaś epoka historyczna nie posiada żadnej 
podobnej cech y , zatem i dobą zastąpiona być  
nie może. W reszcie niema potrzeby przestrze­
gać czystości języka w terminach naukowych; 
bo to i niepodobna i częstokroć szkodzi zrozu­
miałości. Niemniej warto też b y ło  zwrócić u- 
wagę na mniej przyjemne a dla zoilowskich u- 
szu dwuw ykładne brzmienie jakie wyraz fen, 
w niektórych fazach przypadkowania, przybrać 
utoże i w  rzeczy samej przybiera. (V II . ,  II.)

Nie mając zam iaru  wchodzić w drob iazgow y 
rozbiór  dziełka, wspom nicm y ty lko o tern co 
stanowi jego oryginalność. N aprzód  uderza 
nas podział historyi polskiej, dla tego że tu  w i ­
dać pierwsze usiłowania w yrob ić  podział w yż­
szy, rozum owany. W s z y s c y  h is torycy oń się 
s tarają; ale żadnem u się nie udaje, bo  nigdzie 
jeszcze historyczne badania nieskończone. Zdaje 
się ja k o b y  przeszłość zagniewana na naszą ga­
datliwość drobiazgową, zakryła przed nami na- 
zawsze poważne postaci naszych przodków . 
J a k b y  umyślnie czas wiele dobrego robi p rze­
ciw naszej woli. N ie  możemy skończyć b a ­
dań historycznych, bobyśm y  nie mogli zrozu­
mieć w ypadku  badan ia :  jeżełibyśmy zaś zrozu­
m ie l i ,  to kto wie czy b y śm y  zachowali tę błogą 
Z rozum iałość o sobie. P o  takim wstępie oka .  
Z liśm y zapew ne dostatecznie, że nie jesteśmy 
stronnikami podziałów rozum ow anych  w hislo- 
r j i ,  mających za cel nie ty lko dzielić ją na  p e ­
wnej zasadzie, ale nadto scharakteryzow ać każ- 

jćj część z podziału. T u  bow iem  zawsze 
Z w a d z a  to dw o je ;  że historyk, nie posiadając 
wiadomości dostatecznych, dzieli i charak te ry ­
zuje bezzasadnie, i że stosując się potem do 
8 reślonego charakteru, stara się go znaleść 
1 ham, gdzie go się najmniej spodziewać należy.

U  autora zna jdu jem y dwa podziały : ogól­
n iejszy na per iody  i szczegółowy na  doby .  
Zasadą pierwszego by ły  autorow i dynas tye ;  ale 
w takim razie pow inno  być  zdaje się więcej 
per iodów : Piasty, Jagiellony, K rólowie różnych  
domów, W azow ie ,  Piasty powtórnie, Sasi i t. d.

C o  zaś do podziału na doby, pow iada autor, 
że w prow adza go rozważając każdy period pod  
względem rządu i zwracając uwagę na różne 
zmiany co do granic kraju. Tym czasem  w  trze­
ciej dobie, która podług autora, zajmuje p rze ­
ciąg czasu od 1 3 0 5  do 1 3 8 6  r., znajdują się 
cechy przeciwnie sobie. T a  bow iem  doba  
obejm uje  cz te ry  panow ania: Łokietka, Kazimie­
rza W . ,  L udw ika i Jadwigi.  D w a ostatnie 
panowania, podług nawet w ykładu  autora, mają 
zupełuie inny  charakter  od pierwszych. Tu, 
dziedziczne p raw a  do tronu  zaczynają b y ć  
wątpliwemi. N aród  szanując rad y  Kazimierza, 
p rzy jm uje  Ludw ika na tron, ale obawia się czy 
w  obcej z rodzony  i w y ch o w an y  s tron ie ,  d o ­
rów na  przywiązaniem do Polski daw nym  jej 
p anom , z k tórych  jeszcze ostatni tyle na  nią 
źleli błogosławieństwa. Skutkiem chęci i o b a w y  
w ypadło  cóś średniego, cóś miernego —  umowa. 
T a  więc epoka skończyć się racze’j pow inna 
1 3 7 0  r. autor kończy  ją 1 3 8 6  zapewne z tej 
p rzyczyny ,  że podzieliwszy na p e ry o d y  p o d ­
ług dyn as ty i ,  z k tórych  pierwsza kończy  się 
z rokiem 1 3 8 6 ,  chciał i podział na epoki do 
tego zastosować. Ale w  takim razie zasady  
p rzy ję te  dla jednego i drugiego podziału b ęd ą  
się zobojętn iać nawzajem. Treba tu raczej 
by ło  zastosować zasady prostego myślenia, to 
jest takie dać zasady podziałom, a ż eb y  mia­
ły się do siebie jak pojęcie szczegółowe do  
ogólnego.

C óś podobnego zdarza się i w następnej 
czwartej dobie, którą au tor  dla tego ty lko za­
m yka 1 4 9 2  rokiem, że w nim p rzypada  śmieć 
K ró la ;  podług zaś charak terystyk i skończyć 
się pow iną na 1 4 6 8  roku. T ę  jeszcze dobę  
nazyw a au to r  dobą o g r a n i c z e n i a  s a m o -  
w ł a d z t w a .  Idzie tu  ty lko o w yraz  s a m o -  
w l a d z t w o ;  bo chcem y dow ieść,  że autor, 
jak się wyżej wspomniało, używ a niekiedy pol­
skich w yrazów  w niewłaściwem znaczeniu. Stąd  
pochodzą albo dw uznaczne w yrażenia albo 
mniej zrozumiale. P o  polsku w yraz  s a m o -  
w ł a d z t w o  jest p rzydom kiem  zlej w ładzy  lu ­
dzkiej; dobrze  więc robi kto złe ogranicza. 
W  ogóle, to zbliżenie dwóch w yrazów  o g r a ­
n i c z e n i a  s a m o  w ł a d z t w a  albo tylko p rze­
ciwnie myśli autora przyję te  b y ć  może, albo 
nic niezuaczy. W c a le  co  innego o g r a  u i-
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c z e n i e  w ł a d z y  c o  z a p e w n e  chciał a u to r  p o ­
w ied z ie ć .  Z e b y  nas je d n a k ż e  au to r  n ieo bw in i ł  
o  s a m o w ład n e  o d rz u c a n ie  znaczenia ,  w  jak iem  
u ż y ł  w y r a z u  s a m o w ł a d z tw o , p r z y p o m n im y  
w  k ró tkośc i po cho d zen ie  po jęc ia  w tym  w y ­
ra z ie  zam knię tego .  D w a  g reck ie  w y ra z y  
M o v d q y r j s  i A v r o x Q a r c j Q  w z n acz en iu  z u ­
pełn ie  się różnią . P ie rw s z y  s ięga c zasu  Ar- 
c h o n tó w  Ateńskich, k ie d y  k i lku  miało rządzić, 
a zaw sze  j e d e n  w yb iega ł  p rzed  in n y m i,  a r a ­
cze j p o t r z e b a  zaw sze  jed n ego  ty lk o  w y z y w a ła ;  
k ie d y  n a reszc ie  stało się że w rz e c z y  sam ej je­
d en  ty lk o  rządził.  P r a w d z iw e  w ięc  znaczenie  
tego  w y ra z u  je s t  j e d y n o w ł a d c a .  S k u t ­
k iem  w y p a d k ó w  p rz y w ią z a u e m  zostało d o  tego 
w y r a z u  p o jęc ie  w ięk sze j  dzielności m o narch i-  
czne j fo rm y  rz ą d u  p rz e d  inuetni.

D rug i w y ra z  A u to k r a t o r  u ż y w a n y  b y ł  p rzez  
G r e k ó w  p ó ź n ie j  d a le k o  i zaw sze  w zg lędn ie
0 ludziach , a b ezw z g lęd n ie  o B ogu , od  k tó rego  
w s z y s tk o  n a  św iecie  pochodzi.  A u to r  z a p e w n a  
m ia ł  tu  w pam ięci zw y cza j  p o to czn e j  m o w y  
po lsk ie j  w  k tó re j  nieścisłe się o d ró ż n ia  s a m  od  
j e d e n  i u ż y ł  tego w y r a z u  na o zn acz en ie  p o ­
jęc ia  M o n a r c h i a ;  ale z n o w u ż  len  sam  z w y ­
cza j  p o to c z n y  n a  to nie pozw ala .

Z m ia rza jąc  d o  z a ło ż e n ia ,  z w r a c a m y  u w ag ę  
a u t o r a ,  że  w  P o lsce  w 4 te j  p r z y ję te j  p rzez  n ie­
g o  e p o c e  ( 1 3 8 6 — 1 4 9 2 )  n ie ty lko  a u to k r a ty c z ­
n eg o  rz ą d u  b y ć  nie m o g ło ,  ale  n a w e t  m o u a r -  
ch icznego  n ieb y ło .  B y ł  m o n a rc h ic z n y  d o  r o k u  
1 1 3 9 ,  t. j. d o  p o d z ia łu  Polsk i  p rz e z  K r z y w o ­
us te g o ;  d o p ó k i  w ięc  w szystk ie  części z p odz ia łu  
n ie w ró c i ły  p o d  w ładzę  j e d n e g o ,  n iem o żn a  P o l ­
ski n a z y w a ć  M o n a rc h ią ,  k tó rą  b y ć  zaczęła  c o  
d o  d z ie ln ic  o d  1 5 2 6 ,  a co  do  L i tw y  o d  1 5 6 9 .  
r .  D la  tego też  p r z y  o p o w ia d a n iu  d z ie jów  P o l ­
ski o d  1 1 3 9 .  d o  1 5 2 6 .  u ż y w a ć  na leży  o p a n u ­
ją c y c h  n a z w a n ia  K ro i  a lb o  X iązę ,  b o  to  z n o w u  
w ca le  co in neg o .  S k o n c z y m  jedn akże  to  o b ja ­
śn ien ie ,  a o zn acz en iu  ty tu łó w  p a n u ją c y c h  w  
E u r o p ie  i o zn aczen iu  r z ą d ó w  od sy ła m y  au to ra  
d o  H is to ry i  p o w s z e c h n e j ,  d o  w y k ła d ó w  P r a w a  
p u b l ic zn eg o  i t. d.

W  pią te j  do b ie ,  od  1 4 9 2  d o  1 5 /  2, p o w ia d a  
an to r ,  że s tan  sz lacheck i  na  Se jm ie  n a b y ł  s ta ­
no w czeg o  w p ły w u  na s p r a w y  k ro jo w e .  T o  
zda je  się w in ą  ty lk o  w y i a ż e n i a :  bo  w p o p r z e ­
d n ie j  epo ce  usta li ła  się ty lk o  fo rm a S e jm ó w , 
u p ra w n io n o  za s tęps tw o  p iz e z  posłów  j t. d. 
W  p ły w  zaś sz la ch ty  na  s p r a w y  k ra jo w e  jes t  
w sz ę d z ie ,  bo  w szędz ie  sz lach ta  p rz e c h o w u je
1 kształci pod an ia  sw ego  n a ro d u ,  w ym ierza  po- 
s tęp  [ c y w il iz a c j i ,  P o lska  też  sz lachta  od p o ­
czą tku  sam ego K ró lom  i X ią żę to m  p o m aga ła

w  rządach ,  co sami p a n u ją c y  zaśw iadcza ją  w  ty ­
s iączny ch  d o  u a s  d o sz ły ch  po m n ik ach  p iśm ien­
n y c h .  N a w e t  w  p o d o b n y c h  oko licznośc iach  
dzis ie jsze B z ą d y  z w y k ły  o d d a w a ć  sz lachcie  
sw o je j  p ub liczn e  p o d z ięk o w an ie ,  za to  ją n a ­
g radzać ,  za  to  k re o w a ć  —  bo  w szędz ie  sz lachta  
m a w p ły w  na  s p r a w y  k ra jo w e .  Ma go zaś 
w ię k s z y  lu b  m nie jszy  s to so w n ie  d o  tego jak. 
r z ą d  mniej lu b  w ięce j  go p o trzebu je .

Szóstą e p o k ę  n a z y w a  a u to r  d o b ą  r o z w o j u * )  
n ie rządu .  Z  tego  p o k a z u je  się, że  p o d łu g  a u ­
to r a  jes t  jakiś  f i lozoficznie  ab so lu tn y  rząd  i n ie­
rząd ,  k tó r y  także  ma sw o je  fo rm y , życie ,  o so ­
b n y  jak iś  k ie ru n e k  —  s ło w em  je s t  to  ta k że  
p ie rw ia s te k  o rg an iczn y .  D la  tej zaś w łasności 
w idzi go  w  ży c iu  n a r o d u  w  c iągu  lat 2 2 6 .  
N ie zw aza  au to r ,  że  r z ą d  i n i c  r z ą d  są p o jęc ia  
w zg lędne ,  s tanow ią  n a jz u p e łn ie j s z y  dualizm , ja k  
d o b r y  i z ły  d u c h ;  że  nie b y ło b y  r z ą d u  bez  n ie­
rz ą d u  i n ie rząd u  b e z  rzą d u .  T a k i e  zas toso ­
w a n ie  n ie rzą d u  d o w o d z i ,  że a u to r  n ie tra fn ie  
p rz e t łu m acz y ł  sob ie  g reck i  w y ra z  c w a q y j a  
i że  nie s tara ł  się w n ik n ąć  w p ra w d z iw e  z n a ­
czen ie  z n a n e g o  m u  w y ra ż e n ia  P o l s k a  n i e ­
r z ą d e m  s t o i .  A narch ia  znaczy ,  b r a k  N a j ­
w yższego  u r z ę d n ik a ;  k ie d y  p rz e z  śm ie rć  lu b  
a b d y k a c y ą  miejsce  N a jw y ż sz e g o  u rz ę d n ik a  z o ­
sta je  n ie z a ję le in ; jeże li  n ieu s ta lon y  jes t  n a p rz ó d  
p o rz ą d e k  n a s tę p s tw a ,  z ach od zą  s p o r y  m ię d z y  
spó łub ieg a jące in i  się i s tąd  p o w s ta je  m o ra ln e  
z n a cz en ie ,  p rz y w ią z a n e  d o  w y r a z u  anarch ia .  
T a k a  anarch ia  b y ła  w  P o lsce  ty lk o  p o d c z a s  
n a p a d u  S z w e d ó w ,  za  J a u a  K az im ie rza ,  n iezu ­
pe łn ie  je d n ak ż e ,  i za  A ug us ta  11 w całej z u p e ł ­
ności.  W y r a ż e n i e  zaś  n i e  r z ą d e m  P o l s k a  
s t o i ,  jes t p ro s to  ty lk o  ka lam bu r .  D o w o d z ą  
tego w szy s tk ie  p o m nik i  l i te ra tu ry  X V l I g o  w ie­
k u ;  sam n a w e t  A u to r  w sp o m in a  jak s i lny  w p ły w  
m iało  oca len ie  C z ę s to c h o w y  w w o jn ie  ze 
S zw ed am i za J a n a  K azim ierza .  A u to r  n a w e t  
zda je  się p r z y p i s y w a ć  m u więcejl jak  b y ło  
w istocie. C o  zaś d o  d w u z n a c z n e g o  w y ra ż e n ia  
p rz y to c z ę  d w a  w ie rsze  K ras ick iego  z S a ty r y  I I :  
“Byt czas k iedy  błąd ś lepy  n ierządem  się chlubił ,  
T e n  nas n ierząd ,  n b racia ,  pokonał i zgubił  »

T- j. ten n ie rzą d  k tó ry m  się ch lub ił  b łąd  ślepy , 
h ló r y  sob ie  n ie rz ąd  w y s ta w ia ł  ja k o  fi lozoficznie  
a b so lu tn y  p ie rw ias tek .
  ( P a a zy  c iąg  naslrijii.)

*) J a k o  N o w ato ro w i  w j ę z y k u . t rzeba zwrocie 
uwagi., ś c  w językach  slow iauskicli podobna fn|'- 
inacya (z p ie rw ia s tk u )  j a k  r o z w ó j  może być uży­
tą  tylko do nazw ania  rz e rz y  zmysłowych,- ż e b y  zas 
nazwać p o jęc ie ,  j a k  tego  w ym aga  obecne miejsce, 
t rzeba  u ż y ć  forujący i ze s ło w a  — r o z  w i c i e  r o z ­
w i n i ę c i e .  (P rzyp .  Aut.)
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P o c z ą t k i  r o k u  u r ó ż n y c h  n a r o d ó w .
C h a ld e jc z y k o w ie  i E g ip c y a n ie  zacz y n a l i  Sw ój 

•ok od jes ien neg o  p o ró w n a n ia  dn ia  z nocą .  D u ­
chowny ro k  Ż y d ó w  zac z y n a  się na w iosnę .

sw oich  świeckich sprawach idą oni za p rz y ­
kładem Egipcjan. Dawni Chinczykowie liczyli 
°d  pierwszego nowiu w połow ie miesiąca A q u a ­
rius. R om ulus zaczął rok  w M arcu ,  N um a

Styczniu. U  T u rk ó w  i Arabów jest dzień 
16. Lipca początkiem roku. Az do Króla Dzem- 
szida liczyli Persowie podobnie jak C hałdejczy- 
kowie i Egipcyanie. Poniew aż jednak przy 
wstąpieniu tegoż Króla na Iron sionce w znaku 
baraua siało, przeto rozkazał przenieść począ­
tek ro k u  na porę  wiosennego porównania dnia 
z nocą. R ° k  B ram anów zaczyna się z  nowiem 
w K w ietn iu ,  M exykauow w  L u ty m ,  z p ie rw ­
szym zielonym liściem; rok  ich zawiera 18  mie­
sięcy, każdy po 2 0  dni. A byssyńczykow ie liczą 
swój rok od 2 6 .  Sierpnia; M oham edauie od 
wstąpienia słońca w  znak barana ; W enecyau ie ,  
F lo reu tczykow ie i Pizanie od wiosennego p o ­
równania  dnia z nocą. Za czasów M erow in- 
gów zaczynał się rok  francuzki z 1. M arca czyli 
dniem wielkiego zgromadzenia na rodu ;  za Ka­
rolingów z pierwszym dniem Bożego N arodze­
nia ,  a za Kapetingów z dniem wielkiej nocy. 
R o k  duchow ny  zaczynał się zawsze od p ie r­
wszej niedzieli w adwencie. D op iero  na rozkaz 
Karola IX . r. 15 6 4 . ,  został początek o b yw ate l­
skiego roku  na dzień 1. Stycznia naznaczony. 
G d v  w r. 1 5 8 2 .  na miejsce kalendarza juljań- 
skiego zaprow adzono  now y kalendarz gregor­
iański,  przyjęli protestanci holenderscy i nie­
mieccy ten tak nazwany styl n o w y  w  r. 1700 . ,  
a Anglicy w r. 1 7 5 2 .

D o s t r z e ż e n i a  a s t r o n o m i j n e .  —  Pan 
Arago, k tó ry  został m ianowany spraw ozdaw cą 
kommissyi izby depu tow anych ,  mającej roztrzą 
sać żądanie kredytu  3 / 6 , 0 0 0  zł. poi. dla P ary  
skiego o b se rw a lo rv u m , korzystał z lej okolicz­
ności, aby  panom deputow anym  udzielić w swein 
sprawozdaniu niektórych rezultatów aslrouomij- 
oycli b ad a ń ,  jako np. >ż za pomocą now ych  te­
leskopów w yrachow ano odległość gwiazdy 61 .  
w konstellacyi łabędzia. T a  gwiazda jest tak 
wielce oddaloną,  iż jej światło 10  lat padać 
musi nim się na  ziemię dostanie, i że ,  gdyby  
nagle zniknęła, uarnby się jeszcze przez dziesięć 
lat zdawało ,  iż jq widzim na uiebie. Światło 
tej gwiazdy „biega 7 7 ,0 0 5  mil drogi w  każdej 
sekundzie. Poczóm opowiada P. Arago o gwia­
zdach p o d w ó j n y ^  G w a dze ciał niebieskich, 
mianowicie iż słońce 3 5 5 ,0 0 0  razy cięższe jest 
od naszej z iem i, 0 formowaniu się gwiażd z

mglistych plam , o powietrzni p łanely  W e n u s ,  
o pokazujących się i znikających śnieżnych pla­
mach M arsa , o pierścieniu Saturna, który  8 0 0 0  
godzin drogi odległy jest od swojej gwiazdy, o 
wysokich górach k s iężycow ych ,  z k tórych  2 2  
wyższe są od góry M on tb lanc ,  wreszcie o b u ­
rzach na Jo w isz u ,  gdzie chm ury w jednej g o ­
dzinie 9 b  mil drogi u latują i t. p.

T a j e m n i c a  P a n a  W a r n e r  o d k r y t a .  
—  Pan J o b a r d  w  B r u x e l l i ,  k tóry wiele się 
zajmował pirotechnją i b ron ią ,  ogłosił w  jednym  
dzienniku francuskim ta jem nicę, za którą P a n  
W a r n e r  żąda 3 0 0 ,0 0 0  funtów szterlingów. Pan 
J o b a r d  swoją daruje rządowi francuskiemu; 
wszystkie opisy dzienników, mówi on ,  są p rze­
sadzone albo też b łędne, co do środków  u ż y ­
w anych  przez kapitana W a r n e r ,  do w ysadze­
nia w pow ietrze okrętów . U żyw a on do tego 
ty lko  racy  kongreskiej urządzonej jak nas tępu­
je  : G łow a  tej racy  składa się z ostrokręgu pu ­
stego z grubego zelaza, obejmującego kilogram 
kom pozyeyi zwanej piorunian  m erkury juszu  
f u l m i n a t e  d e  M e r  c u r e ,  na której opiera 
się nabój zwyczajnej racy; długość jej dw a razy  
jest w i ę k s z a  jak racy  wojennej zwyczajnej ,  
rzuca  on swój pocisk za pom ocą lufy  do  kie­
row ania ,  przez strzelnicę okrę tu  i równo z p o ­
ziomem w o d y ,  tak  że pocisk idąc po  wodzie, 
która u trzym uje  część jego c iężaru ,  wbija się 
w bok  ok rę tu  nieprzyjacielskiego, gdzie pęka, 
gdy ogień przyjdzie  do  piorunianu m e rk u ry ju ­
szu (fu lm inate de m e rc u re )  robiąc w okręcie 
niezmiernie wielki o tw ó r ,  w skutek  czego s ta ­
tek  natychmiast tonąć musi. Długość strzału 
tej rac y  właściwie wynosi tylko 3 do 4 mil, 
ale kapitan W a r n e r  sądzi,  że da się powiększyć 
strzelając nią z działa. Nie zapewnia przy  tern, 
że w ten sposób trafi do celu od razu ,  ale że 
będzie powtarzał strzelanie dopóty, dopóki r a ­
ca nie trafi.

O B W I E S Z C Z E N I E .
K aucya  u rzę d o w a  pensyonow anego  ~exeku- 

tora  i woźnego S c h w a r z k o p f f  tu w  miejscu, 
ma być temuż w ydana .

W szyscy ci, k tó rzy  z do tychczasow ych  sto­
sunków  u rzędow ych  etc. Schwarzkopffa mnie­
mają mieć pretensye  do kaucyi t ej ,  w zyw ają  
się , swe p r e te n s y e d o  akt p o d ać ,  lub  też w te r ­
minie

d n i a  31.  G r u d n i a  1 8 4 4 .  
przed południem o g o d z i n i e  l i t e j  p rzed  Ur. 
Radzcą S tyrie  wyznaczonym , likwidować i rze­
telność takow ych  wykazać, inaczej bowiem swe 
p re tensye  do  kaucyi rzeczonej u tracą ,  i ty lko 
d o  osoby  Schwarzkopffa odesłani będą.

S z r e m , dnia 26 Sierpnia 1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .
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Z p ierw szym  dniem Października r. b. w ynoszę się z dotychczasow ego  lokalu  mego, prze­

nosząc handel mój do  dom u należącego daw niej do  litografa Pana S i m o n a
na pierwsze piętro, przy rogu Rynku i ulicy Zamkowej.

N ie m ogąc się atoli w  nim zaraz  u rządzić , postanow iłem  w  pierw szej po rze  p rzysz łego  
ćw ierć rocza handel mój prow adzić  w sklepie parterze w rynku I¥r. 80. ob o k  
kam ienicy , w k tó ry m  go do tąd  m iałem . Szanow nych ko rresponden tów  i p rzy jació ł m oich za­
w iadam iam  zarazem , iż w  ciągu ja rm arku  w alnego w  L ipsku  m ieszkam , jak do tąd  na Rrylow** 
skleili I¥r. 10. J pierwsze piętro 5 w F ra n k fo rc ie  n . O . zaś, od p rzysz łego  jarm arku , 
w  daw niejszym  lokalu  moim Scliinalcgassc Wr. 18. ̂  pierwsze piętro.

Poznań  w  miesiącu W rz eśn iu  1844.
A r n o l d  W i t k o w s k i ,  obecnie p rzy  R y n k u  N r. 79.

N a u k a  t a ń c ó w .
Podpisany ma zaszczyt donieść niniejszem  

najuniżeniej, iż nauka tańców u niego rozpo­
cznie się z d n i e m  1. P a ź d z i e r n i k a  r. b.

S i m o n ,  nauczycie l tańców .

N auczycielow i dom ow em u, um iejącem u p rzy ­
sposobić dzieci do  Giinnazyum w obu  językach  
k ra jo w y c h  i udzielać nauki g ruutow nej na fo r­
tep ian ie , w skaże m iejsce E xpedycya tej gazety.

w kształcie skrzydła
m a do  sprzedania

C. E c k e ,  budow ca instrum entów ,
p rz y  p lacu W ilhelm ow skim  pod  liczbą 1.

N a u licy  W o d n e j pod  N r. 2. na drugiem  pię­
trz e  jest do  sprzedania f o r t e p i a n  w  form ie 
sk rz y d ła , z 6 ok taw am i, z d rzew a jaw orow ego, 
za  cenę Tal. 35.

W e czwartek dnia *26. Września 
w  razie n iepogody  

w s o bo t ę  dnia ‘28. W r z e ś n i a
W Ł O S K A  HOC L S T  N I  A,

B u l  c h u m p e tr e  et  B a t  
en Stt lon,

w  m a s k a c h  l u b  b e z  m a s e k  c a ł k i e m  
p o d ł u g  u p o d o b a n i a .

P oczą tek  o dodzinie 7me'j. B ile tó w , —  p ó łtu -  
zinami za 1 T a l. 15 sg r., dostan ie u  cukiernika 
P ana F r e u n d  t ,  tudzież w  m ojem  m ieszkaniu, 
—  a na w ieczó r p rzy  kasie po  10 sbgr.

Zaprasza uprzejmie. R o r n h a g e n .
Bliższe szczegóły  afisze rozniosą.

P o m i e s z k a n i e  d o  w y n a j ę c i a .
N a p lacu  N ow ego m iasta pod  N r. 1. (N u m . 

hipot. ^ 9.) jest od  1. Października r. b . do  w y ­
najęcia na pierw szem  p ię trze  m ieszkanie, o b e j­
m ujące 6 p o k o i z piecam i ogrzew ającem i, p rze d ­
p o k ó j, kuchnią i gab ine t, w raz z s ta jn ią , w o ­
zow n ią , p iWnjCą i górą. Bliższej w iadom ości 
udzieli B ioro adm inistracy jne p rzy  p lacu S apie- 
źyńskim  pod  liczbą 2.

W ie lk ie  i 2 małe pom ieszkania są do  w y n a­
jęc ia  od  1. Października r. b. p rzy  W ro c ław sk ie j 
u licy  p o d  N r. 12.

N a K rólew skiej u licy  p o d  N r. 17. są duże i 
m ałe m ieszkania, rów nież duży  ogród  z m le­
czarn ią , od  Sgo M ichała do  w ynajęcia.

K u rs g ie łdy Berlińskiej. 
D nia 21. W rześn ia  1844.

S to ­ N a  pr. kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
w izną

O bligi długu skarbow ego . . 31* 100 f i 10 0 *
O bligi premiów haudlu morsk. 90 894
O bligi M archii E lekt, i N ow ej 3*5 994 991
O bligi m iasta l l e r l i n a ............. 34 100* —

- * G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne P russ. Zachód. 34 1001 —

.  » W .X P o z n a u sk . 4 104* __
.  » dito 34 99* —
» » P russ. W schód. 34 1021 1011
p p P o m o rsk ie . . . 34 loo i —
p p M arch. E lek .iN . 34 1001 —
p p S /lask ie  . . . . 34 1001 —

Frydrychsdory  ......................... — 131 131
Inne monety złote po 5 tal. . — Ul U l
D is c o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rog i zel. Berl.-Poczdam skićj 5 169.!
O bligi upierw. llerl.-Poczdam s. 4 1031 __
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . — — 186
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 1031
D rog i żel. B eri.-A nhaltskiej . — — 1501
O bligi upierw. B erl.-Anhaltskie 4 103 —
D rog i żel. Dysscl. Elbcrfeld. 5 — 89
O bligi upierw. D yssel.-Elbcrf. 4 98 —
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 79i 784
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 971 __
D rog i od rządu garantow ane. 3f 98i
D rog i żel. Berlinsko-Frankfort. 5 _ 143
O bligi upierw. B erl.-Frunkfort. 4 1024

» żel. G órno-Szląskiej . . 4 115* 1141
dito Lit. B . . — 109* 1081

• » Berl.-Szcz. Lit. A. i B, _ 120 _
* _ • M agdeb.-Halberst. 4 112 111

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Ereib. 4 __ _
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 1021 __
D r. żel. B onn-K olońskiej . . . 4 — 131

C e n y  t a r j ę o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 23. W rześn ia  
1844. r.

Tal
od
w fen.

I do
|T»l..gr t to

Fszenicy szefel . . . 1 11 --- 1 12
Zyta . d t ............................. — 29 --- 1 1
Jęczm ien ia  d t ........................... — 20 --- __ 21 —-
O w sa  . d t............................. — 16 — ____ 16 6
T ata rk i d t ....................... 1 — ____ 1 1 —
O ro c h u  . d t ............................. — 29 __ 1 — ■—
Z iem iaków  d t ........................ — 8 ____ — 8 6

S iana c e t n a r ........................ — 22 — 23 -—1

S ło m y k o p a  . . . . . . 4 12 6 4 13 tz
M asła garn iec . - » » • . 1 10 — 1 Ul


